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Bolesław Chrobry urodził się 
wśród lasów i puszcz polskich. 
Po matce odziedziczył przezor
ność — po ojcu piastowską mi
łość rodową. Po obu otrzymał w. 
spadku nienawiść do sąsiada z 
Zachodu... Na tym fundamencie 
zbudowany został Chrobrego po
gląd na świat. Wielkość jego in
dywidualności zaciążyła na lo
sach Polski i dziś znajduje Swój 
w yraz w systemie myślenia po
litycznego, którego celem jest — 
nazwijmy rzecz po imieniu — po
konanie Niemiec. Dopiero po roz" 
wiązaniu tego węzła —- można 
przystąpić do rozcinania innych 
węzłów  wikłających nasz pochód 
historyczny.

Dzisiejsza granica między Pol - 
ską a Niemcami jest riapożóf nie- 
zrozumiała, bez terenowych uza-

• sadnień. A jednak wędrując
* wzdłuż tej ściany, można powie

dzieć ,że jest to ściana naszej ra
dości i dumy. Bo o nią rozbił się 
tysiącletni ńapór zorganizowa
nych. karnych i pysznych P rusa
ków. Wciągu dżieśięciu wieków  
wedrzeć się chciały miliony. Kie 
dy spoglądamy na mapę Polski 
Chtobrego, to widzimy, że na za
chód od naszej obecnej granicy 
były całe ludy słowiańskie, że 
nazwy rdzennie słowiańskich 
miejscowości sięgają hen! na za
chód za Berlin. Z tępym uczuciem 
spotykam y dziś w sercu Nie
miec wsie i miasteczka o rdzen
nie polskich nazwach. Jeszcze nie 
dawno słynna b y ła  niemiecka 
drużyna piłkarska z Nowej- Wsi 
(Nowawes) tuż pod Berlinem. — 
Był to ostatni, najostatniejszy 
slup Chrobrego...

Polską Chrobrego nauczyła 
nas wałki % Niemcami. Była to 
walka, która w  dziejach 'najróż
niejsze przybierała formy. Od 
Psiego Pola do , przymierza pol
sko - pruskiego z r. 1791 — od 
paktu o nieagresji! do Grunwal
du..

A kto z. polskiej strony zdawał 
sobie spraw ę z wielkości konflik
tu polsko-niemieckiego. Jakże ich 
mało! Paw eł Włodkowic, Stani
sław  Staszyc i . . .  Roman Dmow
ski. Żaden z innych, polskich po
lityków nie zrozum iał: jakoś i nie 
widział potęgi rosnącej za naszą 
zaehodńią- ścianą. Trafną o-ceńę 
.sytuacji z decyzją i czynem

sprząc potrafił najlepiej Bolesław 
Chrobry, wskazując, gdzie Jeży 
ciężar gatunkowy polityki pol
skiej.

Musimy zrozumieć, że odtąd 
ziemie nasze są niemieckim ce
lem. Stosowano wszystkie środ
ki, żeby te ziemie nie były móćl

mniejszy niż później, dzięJti suro
wości obyczajów i solidarności 
rodowej, która musi być dziś 
wskrzeszona w formie solidarno
ści narodowej.

Jaka potężna zmiana musiała 
się dokonać w  psychice polskiej
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Nasza zachodnia granica
ne i niezdobyte. Ile głębokiej w y
mowy w dzisiejszych czasach po 
siada następująca uwaga Fryde
ryka Wilhelma I: „Interes mój :— 
pisał — wymaga zawsze, aby 
spraw y polskie pozostawały w 
stanie pewnego zamieszania i a- 
by żaden sejm nie zdołał się u- 
.trzymać". W pływ obcego złota 
i obcej polityki był na Polskę 
-czasów Chrobrego niepomiernie

ki — jest według wielkiego Po
znaniaka — grzeczność, która w 
życiu politycznym jest słabością, 
„a stać się może nąw ct upodle
niem". Ludzie w polityce grzecz
ni, są to „po większej Części cha
rak tery  słabe, łagodne, potulne".

Dzisiaj jesteśmy grzeczni, ale 
nie zawsze tak było i tak nie 
będzie, w iary dodaje nam myśl o 
Polsce Chrobrego. Była to Pol
ska W ielka obszarem ziemi i cha 
rak terem jej mieszkańca.

Adolf Hitler kontynuuje polity
kę krw i i żelaza swoich przod
ków  germańskich. Nikt w  świę
cie nie m a co do tego złudzeń. — 
My też musimy się ich pozbyć. 
W  antagonizmie polskoniemiec- 
kim Hitler swego ostatniego sło
w a jeszcze nie powiedział. Lecz 
słyszeliśmy pierwsze jego słowo, 
P rzyszły  wódz Wielkich Niemiec 
pisał w  wiezieniu w  Lansbergu 
am Lech tak: (Mein Kampł. str. 
742): „M y zaczynam y tam (na 
szą politykę zagr. — przyp. tłum.) 
gdzie sie przed sześciuset laty 
zatrzymano. Wstrzymujemy sta
ły ciąg Germanów na południe i 
zachód Europy i . kierujemy 
wzrok na ziemie wschodnie. Za
m ykam y ostatecznie przedwojen
ną politykę kolonialną, handlową 
i przechodzimy do polityki ziemi 
(Bodenpolityk) przyszłości". — 
Przypominamy te słowa dlatego, 
że kanclerz Hitler jest jednym z 
tych mężów stanu, k tórzy reali
zują swoje piany. Jak dotąd uda
wało się. W  naszych oczach 
Niemcy potężnieją z dnia na 
dzień. W  swoim m arszu na 
Wschód, który chwjlowo jest nie 
mieekim snem mają jednak Niem
cy pewne doświadczenia.

od czasów  Chrobrego kiedy zbu
dowano W ielką Polskę, zdoby
wano ziemie, podbijano ludy, do 
tej chwili kiedy Fryderyk II zale
ca obierać Rzeczypospolitą jak 
głowę kapusty „liść po liściu — 
miasto za miastem". '

Przypominamy... Wielki, po
tężny cesarz rzymski narodu nie
mieckiego potknął się o dzikiego, 
w puszczach zaszytego zuchwal
ca, zwanego Chrobrym.

Pó tysiącu lat dzieje się pow
tórzą...

Istotą tej. zmiany jest może to, 
co genialnie analizuje Karol Li
belt. W łaściwością naszej polity

Dokona tego Naród, k tóry  
zw ykł ze swoich świętych pro
gów domo-wych budować tw ier
dzę...

Zygmunt Gałkowsk.i



W-ny

Pan Dr Luck
w Poznaniu

Przemawiał Pan, Herr Doktor, o- 
statnio w Bydgoszczy na zebraniu 
publicznym, —  urządzonym przez 
„Deutsche Vereinigung“. Słyszałem  
to przemówienie i śpieszę donieść, 
że było ono rewelacyjne. Tak, Herr 
Doktor, rewelacyjne. Mówił pan 
wówczas:

„Kiedy Holendrzy do kraju przy
byli, zostali przez Polaków prze
zwani „kuse diabły", jakoże krótkie 
nosili marynarki, wówczas, gdy Po 
lacy w długich chadzali. K iedy P o 
lacy spostrzegli, że krótsze m ary
narki są praktyczniejsze, przejęli 
ten zwyczaj od Niemców i dzisiaj 
żaden mężczyzna nie wie, że moda 
pochodzi od Niemców. Ale „kusy 
diabeł“ zostało i Polacy wyszydza
ją i natrzęsają się z Niemców przy 
każdej sposobności“.

W inszuję panu, Herr Doktor! Za
prawdę rewelacyjne!!!

Ale słuchajmy dalej Pańskiego 
przemówienia:

„Od czego pochodzi przekleństwo 
„Psia krew"? Otóż kiedy polscy 
książęta sprowadzali Niemców do 
kraju, nazywali ich „Holenderska 
psia kreiv“. I  Mad pochodzi wyraz 
„psiakrew". I  przez to, że Niemcy 
sa pilni i pracowici, kpi się z nich 
i szydzi już od najdawniejszych 
czasów“.

„Ozy jest wam wiadomo —  mó
wił Pan dalej —  że Polacy nas świ
niami zowia? ■ ■ ■ Ozy wiecie, że ist
nieje literatura, która nas stawia 
w fałszywym  świetle? Żeromski 
Prus, Sienkiewicz?

A  to jest nieprawda, bo m y Niem 
Cy nieśliśmy kulturę i wiedzę do te
go kraju".

Tak Pan mówił, Herr Doktoy 
Luck. Pomińmy rozważania o „psia 
krew". (Może badanie krwi dla 
sprawdzenia?) Zastanówmy się ty l
ko nad ostatnimi cytatami. Żali się 
Pan, panie dr Luck, że Polacy przy
równują Niemców do świń. A  mnie 
się przypominają, wyroki sadowe, 
skazujące Niemców za obrazę na
rodu polskiego. Przypominają się 
czasy, gdy w Poznaniu rządzili się 
Pańscy ziomkowie, jak szara gęś, 
gdy  — niech Pan słucha, Herr Dok
tor, uważnie — gdy do obowiązków 
Niemća. w Wielkopolsce należało 
nazywanie Polaka „polnisches Vieh, 
polnisches Schwein".

Ale  — wracając do Pańskiego od
czytu  — jeszcze Pan coś powie
dział. A  mianowicie:

„W Polsce istnieją dwie grupy 
ludzi... Jedną z nich sa Polacy, 
którzy nas wzywają dla naszej kul
tury  i w iedzy. . .“

Ma Pan rację, Herr Doktor, że 
istnieją dwie grupy. Ci, co Niem- 
cóu' wzywają, i ci co z nimi wal
czą. Jedni tworzą Towarzystwa. Pol
sko - Niemieckie — a drudzy budu
ją Polskę w  walce z wami, iv obro
bię swoich dusz.

Tylko, że ci ' drudzy  — to Naród 
Polski. Jacek.

n ie m c z y z n y
B ezczelna m łodzież n iem iecka 

z J. D . P . p ik ietu je  sk ład y  po l
skie. N a z jazdach  p a r ty jn y c h  w zy  
w a  się  do n iek u p o w an ia  u  żydów  
i u P o lak ó w . N akazuje się z w a l
n iać służbę i rob o tn ik ó w  po lsk ich  
a  tę  re sz tk ę  P o la k ó w  jacy  jeszcze 
zo sta li u p ra co d aw c ó w  N iem ców  
zm u sza  się do  p o sy łan ia  dzieci do 
szkół niem ieckich.

Dość —
Na to jest jedna odpowiedź, 

może niezbyt dyplomatyczna i u- 
perfumowana!

Niemcy nie dostana ani grosza 
z polskiej kieszeni.# I  *

Źle im c h y b a  nie jest. sk a rży ć  
się nie m ogą, z re s z tą  nie zad z ie 
ra lib y  tak  h ard o  g ło w y , g d y b y  
nie czu li się spokojn ie  i pew nie . 
T ru d n o  jes t z re sz tą  n a rz e k a ć  gd y  
s ię  m a  w  sam ej W ielkooo lsce : 
700 000 ha  c z y li 22%  ogó łu  ziem i 
461 spółdzieln i n a  881 
500 szkó ł —  my. w  N iem czech  — 

aż  9
20  g im nazjów  —  m y 1 .
335. o d d zia łó w  p a rty jn y c h  
41 078 c z ło n k ó w  D. V. i J. D. P. 
Co m iesiąc  gdzieindziej z jazdy .

A m y  u  n ic h : 
z a ta r te  n ap isy  polskie na k rz y 

żach, 
z a k a z y  zeb rań , 
za k a z y  p rzed s taw ień , 
z a k a z y  zab aw .
20  000  odw o łań  od k rz y w d z ą 

c y c h  za rzą d zeń  w ład z  n ie 
m ieckich , 

a re sz to w a n ia .
p rz e trz y m y w a n ia  w  w ięzien iu  

b ez  Sądu.
S iła  ży w io łu  n iem ieckiego na 

n aszy ch  k re sa c h  zachodn ich  nie 
w zm acn ia  n aszeg o  oporu  p rz e c iw  
fali n iem czy zn y  z zachodu. S łabe 
b y ły b y  ru sz to w an ia  P o lsk i, g d y 

b y  się m ia ła  op ierać  n a  m łodych  
N iem cach —  o b y w a te lach  pol
skich —  uciek a jący ch  od słu żb y  
w o jskow ej, g d y b y  sie m ia ła  o- 
p ie rać  na  p ien iądzach  niem ieckich 
fab ry k an tó w , — k tó rz y  część  
sw o ich  za ro b k ó w  w y sy ła ją  na 
d ozbro jen ie  arm ii n iem ieckiej — 
na „W eh rab g ab e" .

Nie ustępliwa polityka wobec 
mniejszości niemieckiej, ale roz
wój i potęga żywiołu polskiego 
jest murem dzielącym Polskę od 
Niemiec.

-•* * *
S p o łeczeń stw o  polskie d o ty ch 

cz as  n ie w y p e łn iło  obow iązku  o- 
b ro n y  polskości, nie p rze ję ło  się 
m yślą, że trz e b a  pop ierać  p rzed e  
w szy stk im  i ty lko  sw oich.

G d y b y  by ło  inaezei —  czyż 
m ó g ło b y :

istn ieć 15 b ro w a ró w  n iem iec
kich, k tó re  jak  np. b ro w a r  T y 
chy , u ż y w a ją  n az w y  „n a jw ięk szy  
b ro w a r  po lsk i'1?

C zy  m ó g łb y  w  P o zn an iu  je 
szcze dłużej is tn ieć  p. D aw id o w 
ski ze sw o ją  śn iadaln ia . k tó ry , — 
w s ty d  m i p isać  —  u k ład a  jad ło 
sp is w  języ k u  n iem ieckim  i dzi
w ić się potem , że z N iem iec p rz y  
chodzą p o zd ro w ien ia  d la  N iem 
ców  w  P o lsce  —  „in D eu tschpo- 
!en“.

C zy  n ie c z a s  w re szc ie  porzucić 
p rz e sad n ą  usłużność, ch ę tn e  od 
po w iad an ie  po n iem iecku z czy m  
się n a  k ażd y m  k ro k u  N iem iec w 
P o lsce  s p o ty k a ?

T o p rzec ież  ubliża naszej g o d 
ności w o b ec  szy k an  iakie n a 
szy ch  b rac i sp o ty k a ją  w  N iem 
czech.

• * # *
Niemcy rozpoczynają planowe 

uderzenie w polskość kresów za
chodnich.

n ab y w a ją  ziem ie —  ab y  m o c
niej się usadow ić .

ro zb u d o w u ją  p rzem y sł —  aby  
rząd z ić  gospodarczo .
' b o jk o tu ją  P o la k ó w  —  aby 

p rz ez  to  silniej zespolić sw oje 
sze reg i a  nam  n ic  nie dać.

u rz ą d z a ją  m a n e w ry  po lityczne 
—  a b y  podn ieść sp ra w n o ść  o rg a 
n izacy jn ą  i ok azać  H itlerow i, że 
są  g o tow i n a  jego w ezw an ie .

M ylą  s ię : jednak , jeśli sad zą , że  
n ie b ęd ą  m usieli sie co fn ąć  —  n a 
ró d  polski jes t zo rg an izo w an y  i 
podejm uje rzu co n ą  ręk aw icę .

Gdy postanowi — wykona, a 
jak? ••• to zobaczymy!

Z.

Pomorze wraca do formy

Montowanie „Centro-Zlewu".
W  o b c h o d a c h  Ś w ię ta  L u d o w e g o  w 

d n . 5 c z e rw c a  w e z m ą  te ż  l ic z n y  u - 
d z ia ł  -de leg ac je  P P S .  o ra z  w  n ie k tó 
r y c h  o k o lic a c h  k r a j u  d e le g a c je  S tr .  
-P racy . C z ło n k o w ie  ty c h  d e le g a c j i  
m a j ą  w y g ło s ić  o d p o w ie d n ie  p r z e 
m ó w ie n ia

Ż y c ie  N a r o d u  P o ls k ie g o  n a  z ie m i 
p o m o r s k ie j  o b e c n ie  p o  e rz e  K i r t i -  
k lis o w e j,  w y g lą d a  j a k  g m a c h  p o  
p o ż a rz e .

J e s t  o d p rę ż e n ie  c o p ra w d a ,  — n o  
bó  ju ż  e r a  ( K ir t ik l is o w a  m in ę ła .  A le  
r a d o ś c i  u  N a r o d u  t r u d n o  s ię  d o 
sz u k a ć .

A  j a k  z a c h o w u je  s ię  lu d n o ś ć  n ie 
m ieck a '?

I s t n i e j e  u  n i e j  w ie lk a  d y s c y p l in a  
o r g a n iz a c y jn a .  N ie o m a l k a ż d y  N ie 
m ie c  n a le ż y  d o  o r g a n iz a c j i  n ie m ie c  
k ie j ,  b ą d ź to  p o l i ty c z n e j ,  b ą d ź  go- 
sp o d a rc tae j.

O  s p r a w n o ś c i  k o n t r o l i  sw o ic h  
z io m k ó w  i  t r z y m a n i u  ic h  w  r y z a c h  
n ie c h a j  ś w ia d c z y  je d e n  f a k t :  w  J a 
b ło n o w ie  P o m o r s k im  m i a ł  N ie m ie c  
— o b y w a te l  n ie m ie c k i  rz e ź n ic tw o . 
P o d o c h o c o ń y  a lk o h o le m  p u b lic z n ie  
w y p o w ie d z ia ł  s w o ją  k r y t y k ę  „ F iih -  
r e r a “. N ie  t r w a ło  t r z y  .m ie s ią c e  a  
m u s ia ł  s w o je  p r z e d s ię b io r s tw o  izwi- 
n ą ć  i p o je c h a ć  d o  „ V a te r l a n d u “ b y  
z a  n ie o p a t r z n e  s ło w o  o d p o k u to w a ć .

N ie  o to  n a m  c h o d z i, ż e  m u s i a ł  
p ó jś ć , g d y ż  z w ie lk ą  r a d o ś c ią  w i
d z ie l ib y ś m y  g d y b y  w s z y s c y  N ie m 
c y  p o sz l i.  A le  f a k t  te n  p o d a je m y  d la  
s tw ie r d z e n ia ,  j a k  d a le k o  s ię g a  z a 
g r a n i c z n a  „ o p ie k a "  n a d  N ie m c a m i 
w  P o ls c e .

A  co r ó b i ą  P o l a c y 1?
W  a u to b u s ie  n a  l i n i i  Ja b lo n o W o - 

B r o d n ic a  z a o b s e rw o w a łe m  ta k i e  
z a c h o w a n ie  s ię  N ie m c ó w , J e d e n  z 
n ic h , I m io d y  o k o ło  t r z y d z ie s to le tn i  
g o s p o d a r z  ro z p o c z y n a  ro z m o w ę  w  
ję z y k u  n ie m ie c k im . O b o k  s ie d z ą c y  
o b y w a te le  w  ro z m o w ie  t e j  w z ię li  u -  
d z ia ł . ' Z a in te r e s o w a łe m  s ię , czy  
w s z y s c y  s ą  N ie m c a m i a  o t r z y m a 
łe m  o d p o w ie d ź , że  ty lk o  je d e n  z 
n ic h  j e s t  N ie m c e m . S p ro w o k o w a 
łe m  N ie m c a , b y  m ó w ił  p o  p o ls k u  i 
o t r z y m a łe m  o d p o w ie d ź  ję lzy k iem  
p o ls k im  d o ść  d o b r y m  d ia le k te m . N a  
z a p y ta n ie ,  d la c z e g o  n ie  p o s łu g u je  
s ię  ję z y k ie m  p o ls k im  w  P o ls c e  o- 
ś w ia d c z y ł  m i  b u tn ie ,  ż e  n ie  p o t r z e 
b u je ,  b o  o b y w a te le  ;z n im  c h ę tn ie  
ro z m a w ia ją  ję z y k ie m  je g o  o jc z y 
zny .

T a k  w y g lą d a  b u ta  g e r m a ń s k a  n a  
z ie m i p o m o r s k ie j .

S t r o n n ic tw o  N a ro d o w e  p rz e c iw 
s t a w ią  s ię  s k u te c z n ie  n a p o ro w i  
n ie m c z y z n y , u c z y n iło b y  to  z je sz c z e  
le p s z y m  s k u tk ie m  g d y b y  m u  w  ty m  
n ie  p rz e s z k a d z a n o .  G d y  w e ź m ie m y  
o d p o w ie d z ia ln o ś ć  c a łk o w itą  za  t e 
r e n  P o m o r z a  w te n c z a s  u k r ó c im y  
b u tę  g e r m a ń s k ą  i  p o ls k ą  u s łu ż n o ść .

Feliks HolcCsz.

Kijem  
po mrowisku

Uderzyć w stół, nożyce się ode- 
zwą. Nie długo czekaliśmy na uja
danie politycznych pieskóio.

Dmowski już ongiś zastanawiał 
się, co to znaczy, że jak na komen
dę wszyscy, ale to literalnie w szy
scy od legalistów, konserwatyw
nych po czerwonych P. P. Siaków, 
zaczęli jego i tworzony przez niego 
rucli obrzucać stekiem wyzwisk i o 
szczerstio. Odszukał zakapturzonego 
wroga — pod znakiem kiel ni i mło
ta.

Dzisiaj nic się nie zmieniło — źró
dło strutej demokracji jeszcze nie 
wyczerpało się. Toczy się strumień 
soczystych epitetów na głowy w y
klętych „endeków". Ogarnął kogoś 
szal furii na widok wzrastającej 
imponująco  — organizacji narodu 
— Stronnictwa Narodowego.

Gwoździem zaś do trum ny stała 
się ulotka — jakoś bardzo trafna, 
skoro tyle szumu i popłochu naro
biła w tym  mrowiu Syzyfowych pra
cowników partyjnych.

Socjaliści, Tur, Wici, Stronnictwo 
Ludowe i Pracy a i lewica sanacyj
na, bardzo nieudolnie wyrzekają się 
swego pochodzenia masońskiego i 
komunistycznego steru. W yzwiska
mi bez argumentów w swych bru
kowcach już dziś niekogo nie u- 
chwycićie.

Nie darmo towarzysz z pod zna
ku PPS-, Stronnictiaa Ludowego, 
Wici, Stronnictwa Pracy z Nakla, 
czy Chodzieży albo Żegrza pięść 
podnosi, cześć towarzyszom głosi, po
chwala mord luboński i gani ende
ków, że stłukli komunistów przy ul. 
Różanej i to sromotnie. Znamy się 
na takich gagatkach  —  nauka nie 
idzie las — dobrze ich ivyszkolili 
pejsaci towarzysze.

Na. nic się zda „judofobia" p. Hal 
lerów, bo drugi towarzysz p. Pade
rewski na ich rzecz koncertuje w 
Paryżu, p. Popiela oszczerczy atak 
na „masońską" politykę „filiirerów 
endeckich" —  psie glosy nie idą pod 
niebiosy. Pana. Mikołajczyka  — lu
dowego asa popis w Zoologu to ty l
ko potwierdzenie demokratycznej 
konsolidacji pod znakiem sjonu.

Nie do pozazdroszczenia, tylko u- 
bolewania godne, że sa .jeszcze Po
lacy, którzy pozwalają podobnie 
zgranym oszustom partyjnym  za
mydlać sobie oczy.

A. W.

Co nam obca przemoc wzięła
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w  ż y d o w s  k ą  t a

5 tr o n n ic tw o  P r a c y  —  ! S tr o n n ic tw o  L u d o w e

Masy pamiętają swoich dobro
czyńców".

Ja k  g d y b y  n a  kom endę, s ły 
szy m y  dziś ż e  w szech  s tro n , zn a
n e  już m elodie, w y g ry w a n e  na 
in s tru m en tach  m aso ń sk ich : dem o 
k rac ja , 'rów noupraw nien ie  m as, 
w y zw o len ie  ludu z  p o d  jarzm a 
k ap ita łu  n o w e  w y b o ry  do  se j
m u itd ,, p o c z ą w sz y  od  Klubu D e 
m o k ra ty czn eg o  (z  o sław ionym  
prof. M ichałow iczem , o b ro ń cą  
ży d ó w  n a  cze le), po p rz e z  S tro n 
n ic tw o  P ra c y , S tro n n ic tw o  L udo
w e , 'PP'S. i inne.

I d z iw n y m  je s t tu  zb ieg  oko
liczności, że  c i  sąm i, k tó rz y  k ie 
d y ś  b y li zdoln i w ep ch n ąć  m asy  
w  o tch łań  n ęd z y , k tó rz y  zg o to 
w a li n ie jednej jednostce  śm ierć  
g łodow ą, ż e  ci sam i panow ie , dziś 
zn o w u  n a  n o w o  śp iew a ją  o w y 
zw o len iu  m as.

S ąd zić  w y p ad a , że  c ie rp ią  oni 
n a  zan ik  pam ięci, łu d ząc  się, że 
m a sy  nie zn a ją  ich n iecnych  w y 
c z y n ó w , że  lu d  zapom niał o „w ie
kopom nej" re fo rm ie  rolnej, s tw o 
rzonej p rz e z  jeden  w ieczó r, p rzez  
w -p re z e sa  ludow ców , D ąbsk iego , 
a  uch w alo n ej p rz e z  ludow ców , 
so c ja lis tó w  i ży d ó w , k tó ra  m iała  
lud  u szczęśliw ić , dać  d o b ro b y t, 
a  k tó ra  w  rz ecz y w is to śc i w p ro 
w a d z iła  b iedę, dzięk i k tó re j z  ro 
k u  h a  ro k  ró s ł  p ro c e n t n ieu p ra - 
Wionej roli, d z ięk i k tó re j p ro w a 
dzono  ra b u n k o w ą  gosp o d ark ę  w  
la sac h  p ań s tw o w y ch , dzięki k tó 
re j żaden  z  ch łopów , p rz y  pom o
c y  rząd u , n ie  o trz y m a ł ani jed n e
go m o rg a  ziem i.

Murzyńska moralność demokracji
Panowie ci, umieli, posługując 

się handlarzami, kupować konie 
W jednej miejscowości i sprzedać 
je o kilka tysięcy złotych drożej 
w  drugiej miejscowości, w tym 
samym powiecie, w celu „przy
sporzenia inwentarza". Było do- 
puszczałne, że z ramienia mini- 
sterium, majętność Zielizna pow. 
Radzyń, wydzierżawił żyd, p. 
Stern i on dopiero poddzierżawial 
grunta chłopom, zarabiając na 
nich sowicie — wszak to również 
w  ich, znaczeniu demokracja...

' P a m ię ta m y  d o b rze  o k res dem o 
k ra ty c z n y c h  rz ąd ó w  ludow ców  
i socja lis tów , gdzie co  k ilka dni 
zm ien iano  g ab inety , gdzie z  se j
m u  uczyn iono  ja rm ark , gdzie w a r  
cho lstw o  m iało  gó rę  nad zd ro 
w y m  ro zsąd k iem , gdzie  ego istycz 
ne d ążen ia  o so b is te  i p a r ty jn e  u- 
S uw ały  w  c ień  poczucie p a tr io 
tyzm u , poczucie  d o b ra  n aro d u  a 
n a w e t honoru  i zw y k łe j ludzkiej 
godności.

Demokracja — parawanem 
żydostwa.

W iem y  dobrze , dośw iadczen i 
m inionym i latam i, że sk o ro  d e 
m o k rac ja  w  u s tach  i zrozum ieniu  
ty ch  w szy stk ich , o k tó ry c h  w spo 
trm ialem , to  n ie  ró w n o u p raw n ie 
nie m as; a  u p rzy w ile jo w an ie  ż y 
d o s tw a  i p a r ty jn y c h  to w arzy szy , 
to  to ro w a n ie  d rog i do w ład z y  
m aso n erii, a  pognęb ien ia  narodu , 
to  n ie w y zw o len ie  się z  pod  ja rz 
m a  kap ita łu , ale w y z y sk  ludu

p rzez  żydów ,sko-socja listycznych  
m ag n a tó w , to  nie w p ro w ad zen ie  
zd ro w y ch  e lem en tów  do  c ia ł u- 
s taw o d a w czy c h  i w y k o n aw czy ch  
a u lokow an ie  tam  w arch o łó w , 
k tó rz y  ta k  jak  p rzed tem , m ają  
fry m a rcz y ć  n a ro d e m ;

w iem y, że ich dem okracja , to 
nie o ch ro n a  naszej re lig ii, a d a 
nie zupełnej, sw obodnej m ożno
ści sze rze n ia  b ezb o żn ic tw a  i k o 
m unizm u, to  rozw ój kom unistycz 
n ych  lig  „ob ro n y  p ra w  cz ło w ie 
k a  i o b y w a te la " , to  c iep la rn ian a  
a tm o sfera , d la  w olnom yśliciel - 
skicli zw iązków .

Anarchia „demokratyczna".
W iem y  o ty m  dobrze, m oże 

n aw e t za  dobrze, że ich dem o
k rac ja , to  ro zp ę tan ie  zaw ieru ch y

ra  w szy s tk ich  tych , k tó rz y  do 
n as  p rzy jech a li jako  goście , tak  
ich te ż  tra k to w a ć  będzie , c o  z a 
leżne jeszcze będz ie  od z a ch o w a
nia s ię  tego  gościa.

Nasz program.
M y m y ślim y  i d ąż y m y  do in

nego  u stro ju , do u stro ju  k tó ry  z a 
g w aran tu je  re lig ii ka to lick ie j s ta 
now isko  panujące, k tó ry  z a g w a
ran tu je , że rz ą d y  b ę d ą  w y łą c z 
nie w  ręk ach  p ra w d z iw y ch , nic 
ty lko  z, n a z w y  P o lak ó w , k tó ry  
zag w ara n tu je  u w łaszczen ie  m as, 
ro zw ó j d robnego  rzem iosła , a  li
kw id ac ję  k a rte k , koncern ó w , m o
nopoli i innych  h ien  ż y c ia  g o sp o 
darczego .

U stró j n aro d o w y , k tó ry  n ie b ę 
dzie p rzes iąk n ię ty  party jn ie tw em ,

RZESZA NIEMIECKA UWAŻA SIĘ ZA PROTEKTORA 
WSZYSTKICH NIEMCÓW, NIE WYŁĄCZAJĄC TYCH, KTÓRZY 
ŻYJĄ POZA GRANICAMI RZESZY.

KTO ICH NAPADA, TEN NAPADA RZESZE — I BEDZIE 
MIAŁ NAPRZECIW SIEBIE RZESZĘ Z JEJ ARMATAMI GO
TOWYMI DO STRZAŁU. Goring.

s tra jk ó w , w a lk  b ra to b ó jczy ch , r e 
w olucji, to  w y w ieszen ie  c z e rw o 
ny ch  p łach t, to upadek  d u m y  i 
s iły  narodu .

I d latego , ż e  je s te śm y  św iad o 
mi, co  k ry je  się z a  ty m  p a ra w a 
nem . że zn am y  aż  n a z b y t d o b rze  
d y ry g e n ta , p o d  b a tu tą  k tó reg o  
w szy s tk ie  te  p a r ty jk i w sp ó ln ą  
śp iew a ją  m elodię, że zn am y  tę  
sp ręży n ę , k tó rą  na  zaw o łan ie  
u ru ch am ia  się w szy s tk ich  p o lity - 
k ie ró w  i p a r ty jn y c h  k rz y k a c z y , 
d la teg o  m ó w im y  ow szem  —  d e
m o k rac ja , ale n a ro d o w a , to  zn a 
c z y  ta , k tó ra  d a  P o lakom , jako 
p ra w y m  gospodarzom , p rz y w ile 
je, u su w a jąc  na  p lan  d rug i a  .na
w e t trzec i obce nalec ia łośc i, k tó-

tro sk ą  o k ieszen ie  i żo łądk i k rz y 
k a c z y  p a rty jn y ch , ale k tó reg o  z a 
daniem  nacze ln y m  b ęd z ie  tro sk a
0 d o b ro  ca łeg o  n aro d u  polsk iego , 
k tó ry  nie zn a  an tagon izm u  d zie l
n icow ego, a  o b y w ate li oceniać bę 
dzie w ed łu g  w a rto śc i m ora lnych
1 za w o d o w y ch .

Ż eby  jednak  m óc to  p rzep ro 
w adzić , m usim y  m ieć ludzi n ie 
skaz ite lnych , ludzi o w ysok ich  
w a rto śc iach  m o ra ln y ch , w y p ra 
co w an y ch  społecznie, ży jąc y ch  z 
narodem , ludzi k tó rz y  z  tego  n a 
rodu  w yszli.

T ak ich  m a S tro n n ic tw o  N aro 
dow e.

Henryk Petermann.

R z ą d y  se jm o k ra c ji
. . .  Kiedy w  latach 1919, 20 i 21 pa

nował w  Polsce głód i rząd zm u
szony był dostarczyć żywności dla 
kraju (a dostarczał jej przede wszy 
stkim  ośrodkom przemysłowym, i 
miastom, gdy uboga ludność tusi 
pozostała bez opieki) wówczas po
seł Pluta (Piast) zwrócił się w tej 
sprawie do W itosa (również Piast) 
i otrzymał taką odpowiedź .. . lu d 
ności na wsi rząd nie może dać żyw  
ności, gdyż nie ma z czego, rewolu
cji zaś nie ma się co bać, bo gdy 
się da na wieś jednego żołnierza z 
nabitym  karabinem  —- to wystarczy, 
no a choćby t r o c h ę  z g ł o d u  
w y m a r ł o ,  t o  t r u d n o . . .

*•* *'
P. Jakób Pawłowski (Piast) u- 

rzędnik lasów państwowych, czło
nek spółki ,Jóagroda“< wespół z nie
jakim  p. Weis zerem, dają jakiemuś 
p. Butterowi, który miał z dyrek
cją lasów umowę na kupno drzewa..

1.700 m 3 drzewa, na otarcie łez, dla
tego, że drzewo przeznaczone dla p. 
Huttera potrzebowała właśnie spół
ka „Zagroda“.

* * *

. ..P r zy  eksploatacji lasów pań
stwowych, drzewa nie nadające się 
na budulec, pozwolono „Zagrodzieu 
eksploatować jako drzewo opałowe, 
z tym, że 35 pet miał otrzymać rząd 
a 65 pet jako zysk przedsiębiorców.

* * *
. . .W  roku 1919, m ieliśmy około 

sześć milionów Jiekt. ziemi, leżącej 
odłogiem; w roku 1920 w początkach 
dopiero rządów ludowców, cyfra ta 
dochodzi do ośmiu m ilionów ...

Wynotowałem tylko tych kilka  
faktów, aczkolwiek podobnych mo- 
żnaby wyliczyć dziesiątki, dla udo
kumentowania tego, co wyżej po
wiedziałem, dla zobrazowania do 
brodziejstw rządów partyjnych.

szablą

u

WIEDZE POLITyCZH
Masoneria — siłą demokracji.
T raktu jąc ewolucję polityczną  

P o lski w związku z ew olucją całej 
E uropy — bo inaczej zrozum ieć je j 
niepodobna -— trzeba w ocenie je j 
czynników zacząć od tego, który w 
zachodniej E uropie zajm uje dotych 
czas stanowisko panujące, tj. od t. 
izw. dem okracji, która u siłu je  ocalić 
ustrój parlam entarny i  której głó
wną siłę  stanowi organizacja ma
sońska.

Dm owski „Przewrót".

Parlamentaryzm.
W ie ona (m asoneria zachodnia), 

że zniszczenie parlam entaryzm u 
jest źródłem w ielkich cierpień dla 
m asonerii w P o lsce ...

Dm owski —  tamże.

Żydzi mają kłopot.
Szerzenie się ustro ju  parlam en

tarnego w św iecie szło wszędzie ró
wnolegle z rozrostem m asonerii i 
rozwojem potęgi żydowstwa.

To też żydzi, po pierając obecny 
rząd w Polsce, jednocześnie suszą 
sobie głowy nad spraw ą ocalenia 
dem okracji i  parlam entaryzm u,...

Dmowski — tamże.

Rola socjalistów.
Wobec niezdecydowanego stano

w iska naczelnego dowództwa w 
spraw ie w ysłania pomocy dla Lw o
wa, posłowie Zw iązku Ludowo-Na
rodowego na tajnym  posiedzeniu 
Sejm u w dniu 11 kw ietnia IM S r. 
postaw ili kategoryczne żądanie i  
Sejm  uchw alił udzielenie skutecznej 
pomocy dla obrony ostatecznej Lw o  
wa, ostrzeliwanego wówczas przez 
hajdamaków i  zaopatrzenie go nale 
życie w żywność; pam iętać należy, 
że socjaliści, zwłaszcza Moraczew- 
ski, który w ygło sił aż godzinną mo
wę, dom agali się wtedy porozum ie
nia ts hajdam akam i, którzy naszych 
jeńoów m ordowali i  pastw ili się 
nad ludem  polskim , żyjącym  pod 
ich rządam i.

Front demokratyczny.
(W skład fołksfrontu w m yśl p la 

nów żydostwa m ają w ejść: lew ica 
sanacyjna wraz z klasow ym i związ
kam i sanacyjnych robotników (S5. 
Z. Z.) so cja liści (P P S ) i  ich  związki 
klasowe i  coraa siln ie j w spółpracu
jące z socjalistam i pod wpływem  
m asońskiej góry, Stronnictw o L u 
dowe, oraz oczyw iście komuna czy
stej krw i, która w stosownym cza
sie objęłaby nad Całym „fółksfron- 
tem“ komendę. Pod nazwą Frontń  
Ludowego żydzi anarchizow ali ży
cie We F ra n c ji i  przeprow adzili re 
wolucję kom unistyczną w H iszpa
n ii. (Po tych odstraszających przy
kładach działania „fołksfrontu", a 
zwłaszcza po strasznej bratobójczej 
rzezi w H iszp an ii —  nazwa Frontu  
Ludowego przestała 'być dla w ielu  
naiw nych przynętą, a poczuła dzia
łać odstraszająco, Dlatego żydzi po
rzucają dziś w Polsce nazwę „Front 
Ludowy", a poczynają łączyć zależ
ne ód siebie partie pod naizwą 
„Frontu Demokratycznego".



przy Zarządzie Grodzkim Stronnictw Harodosiego w Poznaniu
pod redakcją Leona Pyssyńskiego.

Z a k ł a d a j m y  f ś w ie t l ic e
O rganizacja nasza pomimo, że 

jest organizacją polityczną, ma je
szcze ten cel, by każdą jednostkę 
Narodu Polskiego wychować w du
chu narodowym i  katolickim . Jest 
widoczne, że członkowie naszej or
gan izacji 'rekrutują się po większej 
części z m asy robotniczej i  chłop
skiej, z ludzi, którzy nie m ogli o- 
sięgnąe takiego, jakiego by sami 
pragnęli w ykształcenia i  wychowa
nia. Powodem u jednych jest to, że 
m usieli dośó wcześnie opuścić m ury  
szkolne dlatego, by przyjść z po
mocą swej rodzinie przez zarobko
wanie, n drugich, że rodzice nie kła  
d li zbyt w ielkiej w agi na wychowa
nie i  wykształcenie swego dziecka, 
przez co dane dziecko wychowywa
ła  i  uczyła ulica. A  wiemy, że u li
ca jest nauczycielem  wszystkiego 
złego. A by zaradzić temu złu i 
przyjść tym ludziom  z pomocą obo
w iązkiem  naszym jest zakładanie 
św ietlic.

Ja k  pracować w św ietlicy?
Św ietlica powinna mieć wewnątrz 

w ygląd m iły  i  estetyczny, dlatego, 
że ma być ona schroniskiem  i  wy
poczynkiem  dla tych, którzy go po 
trudach swej całodziennej pracy za 
wodowej nie mogą znaleźć w do
mu, ze względu na ciasnotę m ie
szkania, ma być ona też przybyt: 
kiem  nauki, wychowania i  rozryw 
ki.

W  św ietlicy pow inny być czaso
pism a narodowe i  katolickie, książ
k i naukowe i  poważna beletrysty
ka. G ry takie ja k : szachy, warcaby, 
ping-póng i inne. W  żadnej mierze 
n ię . wolUo dopuścić, by w św ietli
cach gryw ano w karty  wzgl. inne 

, gry  hazardowe. Pow inny być wy
kłady bankowe, referaty polityczne, 
społeczne i  pogadanki. —  W ykład  
wzgl. referat nie pow inien trwać 
dłużej ja k  godz. codziennie, by 
przebywanie w św ietlicy nie było 
dla tych ludzi nużące. W skazanym  
jest także, by w św ietlicy odbywały 
się zajęcia praktyczne.

K o rzyści z św ietlic są te, że człon
kowie m niej przebyw ają na u licy  i 
w nieodpowiednim  towarzystwie, 
przez eo więcej z sobą się zbratają  
i  tworzą jedną W ielką rodzinę na- 

. rodową.
Przecież celem nie tylko naszej 

organizacji, ale każdego poszcze
gólnego członka S. N., powinno być, 
by w szeregach naszych było ja k  
najw ięcej lu d zi wychowanych w du 
chn narodowym i  katolickim .

Bolesław Trawiński.

N a s z  kurs
Ostatni kurs instruktorów poli

tycznych przy Zarz. Grodzkim S. 
N. w' Poznaniu jest najlepszym 
sprawdzianem siły miejscowego 
ruchu. Jeżeli bowiem zważymy, 
że burs ukończyło około 18-tu u- 
czestników, czyli 18-tu uowych 
instruktorów, to jest to dowód 
siły ruchu narodowego na terenie 
m. Poznania.

Kurs stal na wysokim poziomie 
i objął całokształt zagadnienia 
życia polit., gospod., kulturalnego 
oraz wielkich problemów społecz 
nych. Poza ogólnymi wiadomo
ściami i wydarzeniami historycz
nymi z punktu interesu narodo
wego dał nam zdrowy pogląd na 
sprawy i wydarzenia dnia dzi
siejszego, oraz na zadania, jakie 
przed nami są do spełnienia. Po
za tym, nauczyliśmy się niezwy
kle szybkiej orientacji, która w 
obecnych warunkach jest niezbę
dną do kierowania pracą na pew
nych odcinkach.

Ta osiemnastka kursistów jest 
doskonale zgraną i wzajemnie się 
uzupełniającą grupą.

Po kursie tym czujemy się jak 
gdyby po ożywczej kąpieli, oddy
chając czystem, narodowem po

wietrzem pełni wiary i nadziei w 
lepszą przyszłość, do której zdą
żamy. Prócz tych różnych i wiel
kich zagadnień nauczyliśmy’ się 
nowych form organizacyjnych, 
które będziemy wcielali w życie 
naszego ruchu.

Ożywieni silną wiarą w moc i 
potęgę ruchu narodowego, pój
dziemy prowadzić między lud poi 
ski akcję uświadamiającą i jednać 
ich dla idei Wielkiej Polski, by w 
dniu chwały i zwycięstwa przy
tłaczająca większość 'narodu pol
skiego była zorganizowana w sze 
regach narodowych.

Zadanie nasze spełnimy z całą 
sumiennością, Wiemy, że w pra
cy naszej będziemy napotykali 
wiele przeciwności, że nieraz bę
dziemy się potykać przez pod
stawione nam kłody, wiemy, że 
może nieraz będziemy, nawet w 
niebezpieczeństwie życia. Nic nas 
jednak w pracy zrażać nie bę
dzie, potęga naszego zapału, wia
ry i młodości załamie wszystko 
i pozwoli doczekać upragnionego 
zwycięstwa.

A więc Szczęść Boże w pracy 
dla Wielkiej Polski.

Kasprzak Witold.

Pierwszy występ
Z polecenia kierownika kursu po

litycznego, zostałem przy końcu lu
tego wysłany na zebranie plenarne 
jednego z podmiejskich kół S. N 
Nie znając dokładnie drogi popro
siłem kol. Stróżyńskiego z naszego 
koła aby mi towarzyszył. W ybra
liśmy się dość późno i w obawie o- 
późnienia na zebranie, rozpoczęliś
my bieg naprzełaj przez rozmokłą 
łąkę.

Proszę sobie wyobrazić bieg przez 
mokrą łąkę. Gdyśmy się znaleźli po 
drugiej stronie, okazało się, że trze
ba wrócić, bo zgubiliśmy kalosze, 
trzeba iść znowu z powrotem aby 
ich poszukać. Aby nadrobić spóźnię 
nie, jeszcze więcej straciliśmy dro
gocennego czasu. Po dojściu na 
miejsce zebrania, okazało się, że je
szcze nikogo z członków tamtejsze
go koła nie ma.

Zebranie było zwołane na 2,30 a 
rozpoczęło się dopiero po 3-ciej. r— 
Myślę, źe cechą naszej organizacji 
powinna być punktualność. Już ze 
względu na naszych nieprzyjaciół

powinniśmy się starać o ścisłą pun 
ktualność.

Z powodu zbyt późnego rozpoczę
cia zebrania, proszono nas, abyśmy 
nasze przemówienia skrócili, a że 
prócz mnie, było jeszcze dwóch 
mówców, więc musiałem się Ogra
niczyć z mojem przemówieniem do 
minimum.

Przed przyjściem na powyższe ze 
branie rozmawiałem z jednym z 
wytrawnych prelegentów i on mi 
narobił wielkiego strachu, że przy 
pierwszym przemówieniu będą się 
nam kolana trzęsły  —  lecz okazało 
się, że to wcale nie jest tak źle.

Polecam wszystkim kolegom, któ
rym czas pozwala, aby na następny 
kurs zaczęli chodzić, bo organiza
cja nasza potrzebuje jak najwięk
szej ilości prelegentów, bo pole dzia 
łania jest bardzo szerokie i stale 
potrzeba nowych prelegentów z po
wodu liczebnego rozrostu naszej or
ganizacji.

Czołem!
W iktor Biniakowsld.

Między sobą
Idę ulicą w  zamyśleniu. W  pew

nym momencie podrywa mnie dziar. 
skie pozdrowienie „Czółem" —  ko
legi, również uczestnika kursu po
litycznego S. N. i

Przypadek zrządził, że ółtaj dy
sponowaliśmy czasem, więc prźy  
pięknej pogodzie wybraliśmy się, 
aby zaczerpnąć świeżego powietrza 
za miastem.

Omawiamy wrażenia z obchodu 3 
maja. W  pewnej chwili, kolega mój 
mówi z zapałem:

—  A  jednak wyglądaliśmy wspa
niale.

— Jedno mję tylko zastanawia, —  
odpowiadam, że mimo tak wielkiej 
i tak widocznej sympatii społeczeń
stwa, wyrażanej oklaskami i rzu
caniem kwiatów  —  mimo tak wiel
kiego zbratania społeczeństum z na
mi bez wymuszanej konsolidacji, 
pewne czynniki wszelkiemi siłami 
starają się zahamować nasz pochód 
do zwycięstwa.

— Tak! To jest có najmniej za
stanawiające, że nie rozporządzamy 
nowoczesnymi środkami propagan
dy, jak radio i dobrze subwencjo
nowana prasa, że nie wydajemy 
wielkich su mna „wodzówu a prze
cież robimy rzetelną konsolidację 
narodu. Bez fikcji.

— No, trzeba przyznać, źe i społe
czeństwo ma już dość utartej dema
gogii i  jest wysoko uśiciadomiona 
politycznie. To się daje zauważyć 
również i na prowincji.

—  Co do uświadomienia chłopa, 
to mogę koledze odpowiedzieć włas
nymi spostrzeżeniami. Naprawdę 
przyjemnością jest jechać na wieś 
z referatem  i  podyskutować z rolni, 
kami, którzy z niecierpliwością o- 
czekują zwycięstwa idei narodowej 
i z prawdziwą troską opowiadają o 
dzisiejszej sytuacji.

Widząc ten wielki, zwycięski po
chód jasnych koszul na wszystkich 
odcinkach ży d a  narodu a w  prze
ciwstawieniu nieudolną konsolida
cję, wyrywa się nam mimówoli z 
piersi okrzyk: ,Już zwydęstwa
dzień, nadchodzi!”,
Cz. Kulczewski. T. Rubach.

Im więcej umiesz —  
tym więcej dasz 

Narodowi.

0sz?dzie Taoio dźuieczy chwała
Z radością w duszach pow italiś

my ten najpiękniejszy ze w szyst
kich m iesięcy w roku, poświęcony 
N. M. Pannie, m iesiąc kw iecia i  zie
leni — maj. Chcąc uczcić Bogaro
dzicę przybrał w ygląd uroczy, u- 
m aił nam pola, obsypał kwieciem  
ogrody, a serca nasze napełni nad
ziemską radością. Cieszy się d zisiaj 
wszelkie stworzenie, gdyż słońce 
m aja ma tę moc, że osusza każdą 
smutku serca łzę. Pochylony wie
kiem  staruszek utęskniony za ran 
kiem  maja, cieszy się, że może je
szcze raz, z m łodym i w ielbić M arię.

Kw itnące bzy, zielenią przybrane 
drzewa i  nasze pieśni m aryjne, pod
noszą na duohu i  rad ują serca ludz
kie.

(Wśród tych podniosłych nastro
jów ducha, każdego wieczora scho
dzi się nasz w ierzący N aród do 
świątyń, lub przydrożnych fig u r i 
krzyżów, by na cześć M a rii wyśpie
wać litan ie i  pieśni pobożne. N ie 
ma bowiem pod słońcem drugiego 
narodu, któryby tak w ielbił, czcił i  
kochał M arię, ja k  m y Polacy.

Św iadkam i tej osobliwej czci i

m iłości są i  te oczy polskie, które 
tylekroć łzam i izroszone ku M a rii i  
Je j obrońcom, się zw racały, i  te u- 
sta polskie co w wszelakich potrze
bach im ię M a rii wym awiały. D alej 
i  te ręce polskie, które często om
dlałe i  wychudłe unosiły się z bła
galną prośbą do M a rii, jako swej 
Pocieszycielki, P atronki i  Królow ej. 
W reszcie to serce Polaka, co w każ
dym  utrapieniu u stóp M a rii szu
kało pociechy i  ukojenia, te stopy 
polskie co tak często o suchym  ka
w ałku cbleba pielgrzym ow ały i  
pielgrzym ują do Tej co Jasnej bro

n i Częstochowy i  w O strej św ieci 
Bram ie.

W  ch w ili gdy nasi sąsiedżi roz
d a rli naszą ojczyznę i  wówczas nasz 
naród pomny na orędownictwo swej 
królowej pro si J ą  o wolność.

I  dziś ją  ma.
Zaczerpnąwszy u stóp M a rii no

wych s ił do dalszej w alki nad W iet 
ką Polską, z pozdrowieniem M a
r i i  śm iało pójdziem y w bój ufni, że 
M a ria  doda nam sił, aby wkrótce 
u jrzyć Polskę W ielką *— Narodową 
—  Katolicką.
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S am ochód  pędził d ługą aleją 
ocien ioną g ęsty m  szpa le rem  to 
poli: Z a nim  to czy ł sie sz a ra w y  
w ąż  kurzu , św iecąc  sw y m i d ro 
b inam i w  prom ien iach  słońca. Ki
lo m etr p rzed  lo tn isk iem  zboczyli 
w  po lną d rogę i p o zo staw iw szy  
w  k rz a k a c h  sam ochód, ruszy li na 
p rze ła j d o  b ram y .

G onsalez okazał p rzepustk i, — 
w a rto w n ik  za sa lu to w a ł i spoko j
nie, n ie zaczep ien i p rz e z  nikogo, 
podąży li do s ta r tu ją c y c h  m aszy n .

E sk a d ra  ru sz a ła  do p o w ie trz 
nej w alk i. Je d n a  po drugiej m a
szy n a  su n ę ła  po ziem i i o d ry w a 
jąc pow oli ogon od ziem i b ieg ła 
w  p o w ie trze . W y s ta r to w a li w sz y  
scy , ty lko  w  jednym  z sam olo tów  
zd a rz y ł się d ro b n y  defek t i o p ó ź 
nił odlot. M echan icy  skończy li 
p o p raw k i i po zapuszczen iu  śm i
g ła  w raca li do h an g a ró w . Jeszcze  
m inuta , jeszcze dw ie  i o sta tn i s a 
m olo t odleci. Do p ilo ta  podesz ło  
dw ó ch  m ężczy zn  i w y ż sz y  z 
nich za p y ta ł się o coś. P ilo t w y 
chy lił się nieco z kab iny , ab y  u- 
s ły szeć  p y tan ie , a w te d y  spoj
rzen ia  m ężczy zn  sk rz y ż o w a ły  
się  b ły sk aw iczn ie  i . . .

P ed ro  ch w y c ił p ilo ta  za k ad r, 
w y c ią g a jąc  go z kab in y , zdusił 
za  gard ło  i od rzucił na bok. L eon 
już siedzia ł w  m aszyn ie , k tó ra  
p o czę ła  biec p rz e d  siebie. D opaść 
sam o lo tu  i w skoczyć ' do k ab in y  
by ło  dla P e d ra  ig raszk a . N a ty c h 
m iast zw ięk szy ł d o p ły w  gazu  i 
sam o lo t p ra w ie  p ro sto p ad le  w y 
s ta r to w a ł do lotu.

Spojrzeli w  dół. Od h an g aru  
b ieg ły  w y m ach u jąc  groźn ie r ę k a 
m i c o ra z  d ro b n ie jsze  postacie , — 
g d z ieś  z boku  w a rc z a ł k a rab in  
m aszy n o w y , ale od leg łość ich od 
ziem i sta le  rosła .

P o  pięciu m inu tach  lotu zn a le 
źli się poza M adry tem . „ C ze rw o 
n a 1' obsługa dzia ł p rzec iw lo tn i
czy ch , pozna jąc  sw oje  znaki i 
b a rw y  na sk rz y d ła ch  sam olotu  
n ie  s trze la ła , n ieb ezp ieczeń stw o  
w ięc  groziło  ty lk o  ze s tro n y  pow  
s tań có w . P ie rw sz y m  za tem  c z y 

nem  lo tn ik ó w  by ło  w y w ieszen ie  
b iałej p łach ty , n a  zn ak  g o to w o 
ści poddan ia  się. T e ra z  jako  tak o  
zabezp ieczen i p rzed  pociskam i, 
m ogli zastan o w ić  się nad  tra są  
lotu. Do B urgos w  linii p o w ie trz 
ne! m ieli 240 km ., jednakże  na  tej 
d rodze w zn o siły  się d w a  w y so 
kie p asm a g ó rsk ie : S ie rra  de
G u a d a rra m a  i S ie rra  dela D em an 
da. W  obecnej p o rze  lo tu  n ap o t
k ać  m ogli nad  szczy tam i b u rzę  i 
t rą b y  pow ie trze , k tó ry ch  maporu 
sam olo t nie p rz e trzy m a łb y . Z de
cy d o w ali za tem , że najb ezp iecz
niej będzie S ie rra  de G u a d a rra 
m a, p rz ek ro c zy ć  w  dolinie G ra- 
nii a s tam tąd  w reszc ie  p o d ąży ć  
na północ. P u n k tam i ro z p o zn aw 
czym i m ia ła  b y ć  rz ek a  D uero , 
p ły n ąca  w ś ró d  ja ró w  w y ży n y  
s ta ro k as ty lsk ie j, m iasteczk o  L er- 
m a, leżące  n a d  d o p ły w em  P isu e r 
go i w re sz c ie  B urgos.

P e d ro  s te ro w a ł. L eon zaś, w p a  
tru jąc  się baczn ie  w  m apę i od-' 
najdu jąe  szczeg ó ły  te ren o w e , — 
w sk a z y w a ł k ą ty  lotu.

—  Nie m o żesz  sobie, F ed ro , 
w y o b ra z ić  różn icy , jak a  istn ieje 
m iędzy  ży c iem  na te re n ach  w y 
zw o lo n y ch  a ży c iem  po d  ja rz 
m em  k o m unistów  —  dzielił się 
L eon  sw y m i spo strzeżen iam i z  to  
w a rzy sże m . —  N a te ry to ria c h  
„ c ze rw o n y ch 14 u k azan ie  się sa 
m olo tu  pow oduje p rz e rw a n ie  p ra  
cy , szukan ie schron ien ia , panikę 
na d ro g ach  i w  m iasteczk ach , — 
podczas g d y  tu ta j n asz  p rzelo t 
n ie  budzi żadnej trw og i.

—  Nic w  ty m  nie m a  ta jem ni
czego. M ieszk ań cy  H iszpanii n a 
rodow ej w ie rzą  w  sk u teczn o ść  
w y s iłk ó w  sw y ch  ob rońców , czu 
ją się bezp ieczn i i p rzekonan i, że 
opiekuje się nimi rz ą d  p ra w d z i
w y ch  p a trio tó w . A tam  —  p o g a r
dliw ie k iw n ą ł P ed ro  g ło w ą  w  
stro n ę  M ad ry tu  —  jeden  d ru g ie 
m u n ie  w ie rzy , w szęd zie  w ę sz y  
się zd rad ę  i podstęp , a w  re z u l

tacie  m ieszk ań cy  m a ją  dość g ło 
du, represji, hu lanek  d y g n ita rzy  
i okropności w o jennych , no i cze 
k a ją  z u tęskn ien iem  na p rzy b y c ie  
gen. F r a n c o . . . .

—  I ty lk o  złości ich w olne po
suw an ie  sie n ap rzó d  w o jsk  n a ro 
do w y ch  —  zaśm ia ł się L eon ,

—  M ój d ro g i! Nie zn a ją  po p ro 
s tu  techn ik i w ojennej. M inęły  cza  
s y  szy b k ich  m arszó w . O becnie 
k aż d ą  p iędź ziem i zdo b y te j o p ła 
ca  się nie ty lk o  k rw ią , ale w iele, 
o w ie le : w ięcej w y siłk u  trz e b a  
P ło ż y ć  w  ponow ne u p o rząd k o 
w an ie  i w ciągn ięcie  w  t ry b y  p ro 
d u k ty w n ej p ra c y  narodu . Bo w oj 
nę to czy  się zaw sze  na d w ó ch  
fron tach . Jed en  z e w n ę trz n y  —  z 
w rog iem , a  drugi w e w n ą trz  k ra 
ju . W a lc z ą c y  żo łn ierz  m usi czu ć  
za sobą p o tęgę sw ej o jczyzny , 
m usi b y ć  p rześw iad czo n y , że jest 
narzęd z iem  w  ręk u  narodu . Z jed
noczony, zespo lony  w  dążeniu  do 
jednego  celu n a ró d  jes t w łaśn ie  
silą  d ecy d u jącą  o zw y cięstw ie . 
A „cze rw o n i41 u zu rp a to rz y  w p ro 
w a d za jąc  na sw y ch  te re n ach  dyk  
ta tu rę  so w ieck ą  m u szą  w a lczy ć  
nie ty lko  z n aro d o w cam i, ale je
dnocześn ie s iłą  trzy m a ć  rzesze  
ludności w  ry z a c h . I rezu lta tem  
jes t s ta łe , n ieug ięte  p arc ie  n a 
p rzó d  gen. F ran co . Ale niedługo, 
n ie-d ługo  m ój d ro g i . . .

Z ap an o w ało  m ilczenie. L eon 
m apow rót baczn ie  o b se rw o w a ł 
tra sę  lotu, a  P e d ro  z d e cy d o w a
nie p ro w a d z ił sam olot.

M ijały  szy b k o  m inu ty , zb liżając 
p rzy jac ió ł do B urgos. Do sto licy  
n aro d o w ej H iszpanii.

VII. Do dyspozycji p. generała!
M iarow o  o b raca ł się n a  sw ej 

s ta lo w ej osi w ielk i n o w o czesn y  
a p a ra t  p o d słu ch o w y . T rz y  o lb rzy  
mie tu b y  w y tę ż a ły  sw e  u szy , b y  
p o d ch w y cić  n a jd a lszy , n a js łab szy  
n aw e t w a rk o t silnika. O bsługa, 
zm ien ia jąca  się co 3 godzimy czu 

w a ła  pilnie i n a ty ch m ias t p rz e k a 
z y w a ła  w sze lk ie  m eldunki do kie 
ro w n ie tw a  lo tn iska .

Z adzw onił dzw onek  ap ara tu , 
sy g n alizu jący  p o d e jrz an y  szm er- 
K ilka m inut pom iarów  i m eldunek  
b y ł gotów .

K ierow nik  lo tn iska o d czy ta ł 
k a r tk ę :

„80 kim  na południe. —  S zer. 
geog r. 3° 21‘35“ . Jedm om otorow y. 
R e g u la rn y .44

■ - Na o lb rzym iej m apie H iszpanii 
w oznaczonym  punkcie  za tkn ię to  
szpilkę z g łó w k ą  w  k sz ta łc ie  sa 
m olotu. T elefoniczne ro zm o w y  z 
k ie ro w n ic tw em  b ry g a d y  lo tn iczej 
z lo tn iskam i naro d o w y m i w y ja ś 
n iły , że  n a d la tu jąc y  sam olo t nie 
w chodzi w  sk ład  sam olo tów  pow  
stań czy ch . ■

B a te r ia  p rzec iw lo tn icza  zao 
s trz y ła  czujność.
. K o n tak t telefon iczny  z p o d s łu 

chem  trw a ł sta le . Szpilka n a  m a
pie. zm ieniając sw e  położenie w  
m iarę  m eldunków , zb liża ła  się 
szy b k o  do  B urgos,

P o d c h o rą ż y  Jo se  Ż em gauo w y  
p a try w a ł n iespokojnie p rz ez  lu 
netę  p rz y b y sz a  z  niebios. M oże 
to  jego" b a te r ia  u n ieszk o d liw i n ie
p rzy jac ie la , n iosącego  śm ierć, 
jnoże to ten  sam olo t w iez ie  
gw iazdk i o f ic e r s k ie . . ,  R ece  d rż ą  
ły  m u nieco z  w rażen ia , a  z  ch w i 
lą do jrzen ia  sam olotu  se rce  pc- 
cz ę ło  niespokojnie w alić.

W y d a ł kom endę i w p a try w a ł 
się dalej w  sam olot. D w a  k ró tk ie  
s ło w a  ro zk azu  i z a w y ja  dzia ła  
W łasn a  m oc, w ła s n a  po tęg a , — 
p rześw iad czen ie  O' m ożności w y 
dan ia  w y ro k u  śm ierc i na  n ad la 
tu jący ch  łudzi upaja ło  m łodego 
podchorążego .

(C. d. n.)

Farby Tanio
w specjalnym 
składzie Farb 
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PO Z N A Ń -m iasto
Z e b r a n ie  K o la  S . N . ta r o łę k a  o d 

b y ło  s ię  w  ś ro d ę , d n ia  11. V . R e fe 
r a t  w y g ło s i ł  k o l. y s z y ń s k i .

(Z e b ra n ie  K o ła  >S. N . S t a r e  M ia s to  
o d b y ło  s ię  w ę z w ą r te k  d n ia  12. V . 3S. 
R e f e r a t  w y g ło s i ł  k ó l. O d ro b n y .

Z e b r a n ie  K o ła  S . N . D ę b ie c  o d b y 
ło  s ię  w  p ią te k ,  d n ia  13. V . 38. R e 
f e r a t  w y g ło s i ł  k o l. P y s z y ń s k i .

K o ło  iS. iN. J e ż y c e  o b c h o d z iło  w  
n ie d z ie lę ,  d n i a  15. V . 38. p o d w ó jn ą  
u ro c z y s to ś ć  5 -łe c ia  sw e g o  i s tn i e n i a  
i  p o ś w ię c e n ia  p r o p o r c a .  M szę  św . 
o d p r a w i ł  k s . p ro b . H e y d u c k i  ś w ię 
c ą c  p ro p o r z e c ,  p o  c z y m  w y g ło s i ł  do 
z g ro m a d z o n y c h  s z e re g ó w  S . X . k a 
z a n ie .  P o  n a b o ż e ń s tw ie  o d b y ł s ię  
p o c h ó d  i d e f i la d a  u m u n d u r o w a n y c h  
cz ło n k ó w  S . N . p r z e d  n o w o . p o ś w ię 
c o n y m  p r o p o r c e m  i  w ła d z a m i K o ła .  
A k a d e m ię , k tó r a  z g r o m a d z i ł a  p r z e 
sz ło  400 o só b  —  d r u g i e  ty l e  z p o 
w o d u  b r a k u  m ie js c a  n a  s a l i  m u s i a 
ło  o d e jść .

Z a g a i ł  k ie r .  K o ła  M a z u re k , o d d a 
j ą c  d a ls z e  p r z e w o d n ic tw o  w  rę c e  
d e le g a ta  Z a rz .  O k rę g o w e g o  k o l. W o l 
n ie w ic z a . P r e z e s  Z a r z ą d u  G ro d z k ie 
g o  k o l. D r  W ró b e l  w rę c z y ł p r o p o 
rz e c  k ie r .  K o ła  i  u d e k o r o w a ł  30 n o 
w y c h  c z ło n k ó w . R e f e r a t  p o l i ty c z n y  
w y g ło s i ł  k ie r .  K o ła  Ś ró d m ie ś c ie ;  — 
k o l. W e b e r .  Ż y c z e n ia  K o łu  s k ł a d a l i  
p r z e d s ta w ic ie le  ró ż n y c h  T o w a 
r z y s tw  o ra z  w  s e rd e c z n y c h  s ło w a c h  
ks.. p ro b o s z c z  H e y d u c k i ,  k tó r e m u  
w rę c z y ł k ie r o w n ik  K o ła  z ł 49, z e b r a 
n y c h  w ś ró d  c z ło n k ó w  n a . b u d o w ę  
n o w e g o  k o ś c io ła .  U ro c z y s to ś ć  z a 
k o ń c z o n o  H y m n e m  M ło d y c h .

POZNAŃ-powiat
Z e b r a n ie  K o ła  S . N . G lin u  o o d b y 

ło  s ię  15. V . 38. R e f e r a t  w y g ło s i ł  
k o l. C ie m n ie  j e  w s k i.

(Z eb ran ie  K o ła . S . N . C z e rw o n a k  
o d b y ło  s ię  15. V . 38. R e f e r a t  w y g ło 
s i ł  k o l. K a s p r z a k .

Z e b r a n ie  K o ła  S . N . F a b ia n o w o  
o d b y ło  s ię  15. Y . 38. R e f e r a t  w y g ło 
s i ł  k o l. S z a ro le ta ,

Z e b r a n ie  K o ła  IS. ŚT. K o n a rz e w o  
o d b y ło  s ię  15, V . 38. R e f e r a t :  w y g ło 
s i ł  k o l. C h u d z iń s k i .

NAKŁO
Z e b r a n ie  K o ła  >S. X . Z a b a r to w o  

o d b y ło  s ię  w  d n . 1 m a j a  b r .  p r z y  
l ic z n y m  u d z ia le  c z ło n k ó w . R e f e r a t  
id e o w y  w y g ło s i ł  p r e z e s  p o w . S , N. 
J a n k o w s k i .  D r u g i  r e f e r a t  w y g ło s i ł  
s e k r .  p o w . k o l. Z ie l iń s k i .  P o w . r e f .  
o rg . k o l. S ta w ic k i  m ó w ił  o s to s u n k u  
S t r o n .  N a r .  d o  in n y c h  u g r u p o w a ń  
p o l i ty c z n y c h .  R e f e r a t  „ C z y ta jc ie  i 
a b o n u jc ie  p r a s ę  n a ro d o w ą "  -w ygło
s i ł  p o w . r e f .  p r o p a g a n d y  k o l. C h y 
l i ń s k i  E d . P o  r e f e r a t a c h  w y w ią z a ła  
s ię  o b s z e r n a  d y s k u s ja ,  w  k tó r e j  ze 
b r a n i  w y r a ż a l i  sW ą z g o d n o ść  z w y 
w o d a m i p re le g e n tó w .

iw d n iu  3 m a ją  S tro n . N a r . w N a 
k le u rz ą d z iło  p rz y  lic z n y m  u d z ia le  
członków  u ro c z y s te  z e b ra n ie  z o k a 
zji św ię ta  n aro d o w eg o . R e fe r a t  p t. 
„Z naczenie k o n s ty tu c j i  3 m a ja  d la  
n a ro d u  p o ls k ie g o "  w y g ło s ił p o w . 
ref. org-, k 0]. S ta w ic k i.  D ru g i  r e f e 
r a t  p t. „W alka  'S tron , z ży d o k o m u 
n ą  i  sa n ac ją"  w y g ło s ił sek r. pow . 
- 'V •‘‘‘• '" sk '-  P ow . re f . p ra so w y  
ko l. C h y liń sk i E d . w y g ło s ił r e f e r a t

p t.  „ C z y ta jc ie  i a b o n u jc ie  p r a s ę  n a 
ro d o w ą " . M ó w c a  p o d k re ś l i ł ,  że  o b o 
w ią z k ie m  k a ż d e g o  n a ro d o w c a  j e s t  
p o p ie r a ć  s w ą  p r a s ę  o r g a n iz a c y jn ą  
„ P o ls k ę  N a ro d o w ą " ,  k t ó r a  w  s p o 
só b  p r z y s tę p n y  i t r e ś c iw y  o m a w ia  
s p r a w y  O rg a n iz a c y jn e  i  z a s a d y  i- 
d e o lo g ic z n e . W  d y s k u s j i  m ię d z y  i n 
n y m i  z a b r a ł  g ło s  p r e z e s  p o w . k o l. 
J a n k o w s k i ,  w z y w a ją c  c z ło n k ó w  do  
w y t r w a łe j  p r a c y ,  d o  z b r a t a n i a  s ię  
j a k  o n g iś  p r z y  u c h w a le n iu  p a m i ę t 
n e j  3 -c io  m a jo w e j  k o n s ty tu c j i .

S t r o n .  N a r .  w  S u c h a r a c h  o d b y ło  
8 b m . p r z y  l ic z n y m  u d z ia le  c z ło n 
k ó w  z e b ra n ie .  R e f e r a t  w y g ło s i l i  k o l. 
Ł e p s k i  i  k o l. C h y l iń s k i .

W  d n iu  1 m a j a  b r .  s o c ja l i ś c i  i  k o 
m u n iś c i  w  p o w ie c ie  n ie  u r z ą d z a l i  
ż a d n y c h  z e b ra ń , z g ro m a d z e ń  a n i  
p o ch o d ó w .

W  p o w ie c ie  n a s z y m  n ie  u r z ą d z i l i  
ż ą d n y  d i  o b c h o d ó w  z te g o  p o w o d u , 
że  w id o c z n ie  o b a w ia l i  s ię  s i ły  n a 
ro d o w e j,  g d y ż  n a w e t  n ie  w n ie ś l i  do  
s t a r o s t w a  ż a d n e g o  w n io s k u  o p o 
z w o le n ie  n a  o b c h ó d  m ię d z y n a r o 
d ó w k i.

D n ia  27. I V .  o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  
p le n a r n e  w  K lo d z is k u . P r z e m a w ia ł  
k o l. K ło s , p ó w . r e f .  o rg .

P o z a  ty m  w s z y s tk ie  K o ła  w  p o 
w ie c ie  o d b y ły  s w o je  m ie s ię c z n e  ze 
b r a n i a . ,  r .

P ó e h ó d u  1-m a jo w e g o  w  ty m  r o k u  
w  S z a m o tu ła c h  n ie  b y ło  — eh o ć  k o 
m u n i ś c i  s z e ro k o  ro z p o w ia d a l i ,  źe 
m im o  s p r z e c iw u  S ta r o s tw a  p ó jd ą .  
N a w e t  n ie  b y ło  z e b r a n ia  c z ło n k o w 
s k ie g o  c z e rw o n y c h  —  ty lk o  S t r o n  
n ie tw o  P r a c y  m ia ło  rz e k o m o  ja k i ś  
k u r s  z m i a s t a  i  p o w ia tu ,  w  k tó r y m  
b r a ło  u d z ia ł  k i l k u  m ło d y c h  lu d z i .

O b c h o d y  t r z e c io m a jo w e  o d b y ły  
s ię  w  c a ły m  p o w ie c ie  S . Ń . b r a ło  
w  ty c h  p o c h o d a c h  t ł u m n y  u d z ia ł  — 
w  n ie k tó r y c h  m ie js c o w o ś c ia c h  S , N , 
s a m o  ty lk o  o rg a n iz o w a ło  o b c h o d y  
i p o c h o d y  — s k ła d a ć  s ię  o n e  m ia ły  
w y łą c z n ie  tz c z ło n k ó w  n a s z y c h , lecz  
cz ę s to  p r z y łą c z a ło  s ię  g r e m ia ln ie  
c a łe  p o ls k ie , sp o łe c z e ń s tw o . B a rd z o  
ła d n y  p o c h ó d  u rz ą d z o n o  s t a r a n i e m  
K ó ł S .  N , w  N o je w ie  i  G n u s z y n ie  
w e w s i p a r a f i a l n e j  w  P s a r s k ie m . W  
p o c h o d a c h  n a s z a  o r g a n iz a c ja  b y ła

Ofiarność na cele polityczne
Z n ó w  n o tu j e m y  l i s t ę  o só b , k tó r e  o d d a ją  g ro s z e  i  z ło tó w k i n a  a k 

c ję  S t r o n n ic t w a  N a ro d o w e g o  u z b ie r a n e  p o  z e b r a n iu  w  O l im p i i  p o d  
h a s łe m :  „ R e a l iz u jm y  p o l i ty k ę  D m o w s k ie g o " :
M a r ia n  P a e tz  — 2,50 N . N . —  1,—
J .  G. — 1 ,— S t. W o ź n ic k i  — 1,—
N . N . — 1,— W . K a s p r z a k  — 1,—
H e r n e s  — 1 ,— X. X . — 1,—
N o w a c k i — 1,— K a r o l  A d a m s k i  — 1,—
N . N . —  10,— M ic h a ł L is z k o w s k i —  5,—
K . L e p o ro w s k i  — 0,50 J ó z e f  P a e t z  — 2,—
K . D e k ie r t  — 2,— W . W ilc z a k  — 2,—
C z e k a ła  — 2,—  N . X . —  2 —
N . N . — 2 , -  K p t ,  J .  M a ń c z a k  —  1,—
K a r o l  D y m e k  — 5,— J ó z e f  M a r c in k o w s k i  —  1,— ’

R a z e m  46,— zł.

SZAMOTUŁY
|W  d n iu  9. IV . o d b y ło  s ię  z e b ra n ie  

p le n a r n e  K o ła  S . N . w  G rz e b ie n i 
sk u . R ó w n o c z e ś n ie  o d b y ła  s ię  l u 
s t r a c j a  K oła.. R e f e r a t  i  lu s t r a c j ę  
p r z e p r o w a d z i ł  p r z y  l ic z n y m  u d z ia le  
c z ło n k ó w  p re z e s  p o w .

W  d n iu  ill. IV . t a k i e  s a m e  ż e b r a 
n ie  w  J a s io n n ie .  R e f e r a t  w y g ło s i ł  
p re z e s  p o w .

D n i a  23. IV . z e b r a n ie  p le n a r n e  
K o ła  S . N . w e  W r o n k a c h .  R e f e r a t  
w y g ło s i ł  p r e z e s  p o w .

D n ia  27. IV . z e b ra n ie  l u s t r a c y j n e  
K o ła  w  P o d rz e w iu .  L u s t r a c j ę  p r z e 
p r o w a d z i ł  i  r e f e r a t  w y g ło s i ł  p re z e s  
p o w .

D n ia  24. IV . o d b y ło  s ię  p ie rw s z e  
z e b r a n ie  p le n a r n e  n o w o  z a ło ż o n e j 
p la c ó w k i w  K a ź m ie rz u .  C z ło n k ó w  
d o tą d  j e s t  50. R e f e r a t  o r g a n i z a c y j 
n y  i  p o l i ty c z n y  w y g ło s i ł  k o l. K ło s , 
p o w . r e f .  o rg .

D n ia  21. IV . o dby ło  się. z e b ra n ie  
w W ró b lew ie . P rz e m a w ia ł  i lu s t r a 
c ję  p rz e p ro w a d z ił  n a  m ie jsc u  kol. 
K łos, pow . re f . o rg .

D n ia  20. IV . odby ło  s ię  z e b ran ie  
cz łonków  i sy m p a ty k ó w  . w O r ła  
p rz y  u d z ia le  p ra w ie  w sz y s tk ic h  m ie  
szkańców  w si. P rz e m a w ia ł  kol. 
K łos, pow . re f . org .

b e z s p rz e c z n ie  n a j s i l n i e j  r e p r e z e n to 
w a n a  i  n ie j e d n o k r o tn ie  s t a n o w i ła  
75 p e t  c a łe g o  p o c h o d u .

•W te r e n ie  d a je  s ię  o d c z u ć  a g i t a 
c ja  łu d o w c o w o  - s o c ja l i s ty c z n a ,  j e 
d n a k o w o ż  b ez  z e b r a ń  p u b lic z n y c h . 
L u d o w c y  p r z e p o w ia d a j ą  s t r a j k ,  k to  
r y  r a a  o b ją ć  C ałą  'P o ls k ę  i  m a  p r z y 
b r a ć  n a  m a j ą tk a c h  p o s ta ć  s t r a j k u  
c z a rn e g o . S t r a j k  t e n  rz e k o m o  m a  
s ię  o d b y ć  w  p o c z ą tk a c h  c z e rw c a .

D a je  s ię  z a u w a ż y ć  o g ro m n a  r u c h 
liw o ś ć  w ś ró d  N ie m c ó w , k tó r z y  u -  
r z ą d z a j ą  z e b r a n i a  i  w  o g ó le  z a c z y 
n a j ą  s o b ie  p o s tę p o w a ć  b. b u tn i e  i 
p e w n ie .

O S T R Z E SZ Ó W
W  d n iu  8 m a ja  b r. m ia ły  s ię  od

być w  O stro w ie  i G raibow ie pow. 
K ęp n o  p u b lic z n e  z e b ra n ia ; n a  k tó re  
p. s ta ro s ta  k ę p iń sk i n ie  d a ł zezw o
le n ia , p o d a ją c  ja k o  pow ód, że w  o- 
k o lic y  p a n u je  p ry szc zy c a . W  .mie
śc ie  n a sz y m  o d b y w a ją  się  ró żn e  in 
ne z e b ra n ia , zab aw y , p rz e d s ta w ie 
n ia  i k ino , a  p ierw szy , zak az  ze 
w zg lędu  p ry sz c z y c y  sk ie ro w a n o  w 
S tro n n ic tw o  N aro d o w e. P o m im o  
p rze szk ó d  ze s tro n y  m ie jsco w y ch  
w ład z  w  p o s ta c i n a s y ła n ia  m a n d a 
tów  k a rn y c h  za  każde  w y s tą p ie n ie  
zew nętrzne , n aszy c h  członków , ru c h

n a s z  r o ś n ie  i z y s k u je  e o ra ź  w ię c e j  
s y m p a ty k ó w  CZCgo d o w o d e m  3 m a j .  
G d y  p o d c z a s  a k a d e m i i  p a d ł  z p o 
ś r ó d  p u b lic z n o śc i o k rz y k :  „ S t r o n 
n ic tw o  N a ro d o w e  n ie c h  ż y je ! "  w s z y  
ś c y  o k rz y k  t e n  z e n tu z ja z m e m  p o d 
c h w y c ili .

CZARNKÓW
K o l. F l o r i a n  D u k a t  :z M i łk o w a  

(pow . c z a rn k o w  s k i)  z o s t a ł  o rz e c z e 
n ie m  s t a r o s t y  p o w ia to w e g o  w  
C z a rn k o w ie  p . W a c ła w a  S tę p iń s k ie  
go , s k a z a n y  n a  3 z ł g r z y w n y  z a  to ; 
„że n a  u l. iW ro n ie c k ie j  w  (C za rn k o 
w ie  u t r u d n ia ł  o so b o m  w s tę p  d o  
s k le p u  N a t h a n a  (ż y d a )  r o z p y c h a 
n ie m , p rz e z  eo t a m o w a ł  r u c h  p ie s z y  
a  n a  u p o m n ie n ie  o r g a n ó w  P .  P . n i e  
r e a g o w a ł."  T a k  ' d o s ło w n ie  b r z m i  e -  
rzec izen ie  p . s t a r o s t y  S tę p iń s k ie g o  
w  C z a rn k o w ie , c h a r a k t e r y s ty c z n e  
j a k  n a  d z is ie js z e  c z a sy . S p r a w a  
z n a jd z ie  e p i lo g  w  są d z ie .

W  B o r u s z y n ie  (p o w . C z a rn k ó w )  
o d  tr z e c h  l a t  u r z ę d u je  k o m is a r y c z 
ny. s o ł ty s  p . F r a n c i s z e k  D re g e r .  W  
o s ta tn ic h  w y b o r a c h  z n ó w  s o ł ty s e m  
w y b r a n y  z o s ta ł  n a ro d o w ie c  k o l. K a 
z im ie rz  J o p p ,  a le  d o ty c h c z a s  n i e  
z o s t a ł  je s z c z e  z a tw ie rd z o n y .  C ie k a 
w i je s te ś m y , j a k  p . S ta r o s ta ' S tę p iń 
ski. tym i r a z e m  z a d e c y d u je .

D n ia  28 b m . o d b ę d z ie  s ię  r o z p r a 
w a  p r z e d  iS ąd em  (O kręg, n a  s e s j i  w y  
ja z d  o w e j w  C z a rn k o w ie , p rz e c iw k o  
k o l. R y s z a r d o w i  S z c z ę s n e m u  z C zę
s to c h o w y , o b w in io n e m u  o p rz e m o  
w io n ie  w  B o r u s z y n ie  p rz e z  p o s te 
r u n k o w e g o  F r a n c i s z k a  D y m k o w - 
s k ie g o  z P o ła je w a ,  k tó r y  ja k o  ś w ia d  
k ó w  p o d a ł  s t . p o s te ru n k o w e g o  K az . 
J a g i e lk ę ,  i M a r ia n a  G a je w s k ie g o  
o ra z  A n to n ie g o  G ó rn e g o  z B o r u -  
s z y n a ,

INOWROCŁAW
iW ś ro d ę , 11. V . b r .  o d b y ło  s ię  ze 

b r a n i e  S .  N . w  S z y m b o rz u , k tó r e  
z g ro m a d z iło  rz e s z ę  n a r o d o w c ó w  — 
ro b o n t ik ó w . P r z e m a w i a ł  k o l. T . L o 
re k .

W  n ie d z ie lę , 15. V . o d b y ło  s ię  d u 
że  z e b r a n ie  S  .N . w  P r z y b y s ła w iu ,  
n a  k tó r y m  p r z e m a w ia l i  k o l. T . L o 
r e k  i  k o l. r e d .  Z. G a łk o w s k i .

M IĘDZY CH Ó D
P r e z e s  „ P r a c y  P o ls k ie j "  A n d r z e j  

H a n z a ,  z a k u p u ją c  d rz e w o  o p a ło w e  
w  N a d l.  L a s ó w  P a ń s tw ,  d o m a g a ł  s ię  
te j  s a m e j  c e n y  j a k ą  p ł a c i l i  i n n i  n a 
b y w c y . S e k r e t a r z  N a d l. W iś n ie w s k i  
n ie  ty lk o  te j  p r o ś b y  n ie  u w z g lę d n ił ,  
a le  z a  z w ró c e n ie  u w a g i ,  że  „ t u t a j  
s ię  c e n ę  za  dnze.wo p o d w y ż s z a  a  w  
D y r e k c j i  L . P .  w  W a r s z a w ie  s k r a 
d l i  z n o w u  240.000 z ł" , o s k a r ż y ł  k o l. 
H a n z a  p r z e d  S ą d e m  w  M ię d z y c h o 
dz ie . iS ąd  G ro d z k i  n a  r o z p r a w ie  d n ,
11. V . b r . n ie d o p a t r z y ł  s ię  j e d n a k  
ż a d n e g o  w y s tę p k u  o b ra z y  i  o s k a r 
ż o n e g o  k o le g ę  u w o ln i ł .

GNIEZNO
W  u ro c z y s ty m  obchodzie  3 M a ja  

S. N. p rz e d s ta w ia ł s ię  w s p a n ia le  i  
b y ł n a j lic z n ie js z y  ze w szy s tk ich  or-' 
g a n iz a e y j.

Po d e fila d z ie  cz łonkow ie S . N. u - 
d a li s ię  n a  ze b ran ie , zo rg a n iz o w a n e  
p rzez  Z a rz ą d  G rodzki.


